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[ i  ^ a poczcie, już z odnoszeniem 7,62 „ Ip: jO 20 proc. drożej. OgL zwinnych krajów płatne
Strajki i inne wypadki zwalniają Wydawnictwo ( L. tylko w walucie tychże. Terminowego ogłoszenia

\ z dostarczania numerów bez zwrotu czyści 8iQ nie gwarantuje. — -----------
kwoty abonamentowej. — — — ^ ^ 5 Ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9 przed poł.

Sobota: bonia i.oret. Przenie.ienie. |j C H O J N I C E ,  S O < ) O t l l ,  d l l l t t  a O .  g F U d l l ł i i  1 9 2 7  I \  || X o i o to o 1'^ o oh A d fs.zTwida.' 7.'?Ł

, totWOBODle SK Lltffly. Z arządzenie p. P rezyd en ta  Rzplitell“ f B'''”leck0■s‘1',,i'ck‘>‘"tewsk!s,, ■
Dawniej, jak wiadomo, był te Gdańsk, m u h n r a r h  H r t  Ca ;m „  ;  Mocarstwa bowiem miały przez te klika

który stale miał do nas jakieś pretensje u  w y u u r a v i l  u u  w C J U l U  8 O O U d l t ł i  lat aź nadto sposcbnoś i do zapoznania
i zaprzątał niemi poza Radą L'gi Naro- G łosow anie do Sejm u 4  m a rc a  — do S en atu  II m a rc a  1 9 2 8  r .  się z podstępnymi metodami dyplomacji 
dów jeszcze wszelkie trybunały między- W a r s z a w a .  W „Dzienniku Ustaw" Czynności wyborcze mają być ukcń- niemieckiej i sowieckiej. A co do Litwy, 
narodowe. Tera? zaś, gdy tamten został Rzeczypospolitej Polskiej nr. 107 z dnia czone w terminie oznaczonym kalenda- ^  wiedzą one również, że złośliwy ten 

e jakoby poskromiony, ponosząc fiasko ze 3 grudnia ogłoszone zostało następujące rzem wyborczym, dołączonym do nlniej- karzeł» pozostający pod wpływami Ber- * 5 1
swejemi roszczeniami, wstępuje w jego ogłoszenie p. Prezydenta Rzplitej o wy- szego zarządzenia !ina * Moskwy, z nienawiści do Polski

1 ślady inny nasz sąsiad — Litwa. berach do Sejmu 1 Senatu. Prezydent Rznlitei Pokklei- m,ota 8,<s w bezs,lnei złoścl 1 praeprowa-
Jak gdyby się zmówili. - Lepiej jeszcze Na podstawie art. 13 o ordynacji wy- Ignacy Mościcki ‘ dza zarz^ zen*3ł Wóre nam najmniej, a

% , — jakoby szli za rozkazem trzeciego borczej do Sejmu, zawartej w ustawie Pro.ec d, h„ m iołJA głównie jemu samemu przynoszą szkodę.
jakiegoś czynnika, który ma w tem wszyst- 2 dn. 22-go lipca 1922 r. w „Dzienniku ¥ 1 ( ^ . 1 , ! : Prowokowana zewsząd Polska dała w
kłem swoje osobne wyrachowania. Ustaw” Rzplitej nr. 66. p. 590, craz e „  PltsudsKL tym wypadku, nie chcąc żadną miarą

I też nie inaczej tvlko że tak w ied z arf* 9 0 ordynacji wyborczej, wybory ^ r - s Praw Wewnętrznych : narażać pokoju, dowody nadzwyczajnej
nvm iak f  7  drirfm wvDadku akcia do Senalu zaWarte w ustawie z dnia Gen. Siawoj-Składkowskl. powściągliwości i to nam chyba odpo-
kieruje tutaj ktoś, któremu na tem zależy 28 HPca 1922 r* »Dzlenniku Ustaw” nr. Minister Sprawiedliwości: wiednio wysoko” policzone będzie pod-
aby Polska nie miała nigdy spokoju do 66, poz. 591. Mejsztowlcz. vẐ  0 aa w Genew e.
twórczej pracy u siebie i dla siebie, a w Zarządzam wybory do Sejmu i Senatu W tym samym „Dzienniku Ustaw” Go niepowodzenia Litwy na terenie 
oczach śwista, ile możności, żeby ucho- RzPbtej Polskie;. Głosowanie do Sejmu został wydrukowany kalendarz wyborczy, ° ady Ligi Narodów przyczynił Się̂  też 
dzlła za gnębicielkę swych pomniejszych od&ędz!e się dnia 4 marca 1928 r., gło- przytaczający wszystkie terminy poszczę- wyw*ad» udzielony przez p. Piłsudskiego,
i słabszych sąsiadów. sowanie do Senatu 11 marca 1928 r. gólnych terminów wyborów. a dotyczący osoby premjera i dyktatora

Czynnikiem tym są Niemcy. Historja _  A _ _ _  użył wyrazów wprawdzie niedyplcmaty-

Ll pł  !a ! ter k,„Ep,,sk?patu Polskieg° <ss* Iw błąd .społeczeństw zachodnich co do P r z y  n a d c h o d z ą c y c h  w y b o r a c h  w i e r n i  w in n i  s t a n ą ć  jako człowieka, który winien być zam • 
właściwego stanu rzeczy tutaj na wsebo- z a  o b r o ń c a m i  p r a w a  i  w o l n o ś c i  K o ś c i o ł a .  kniętym w domu warjatów. Pozatem
władnych z^miaTów22”13^ 0” 311 ? 8W° 1Cb W a r s z a w a. Po ogłoszeniu dekretu katolicki. Wierni winni stanąć za obroń- ®soba . P- Waidemarasa, dawniejszego

NT • i ,  „r , ,  . o wyborach pojawił się List Pasterski cami prawa i wolności Kościoła, wpływu Mosbala* Potera Niemca, a dopiero w
arfv rhnHr łm14 ' inhńi f  “ pr h f 'i  ’ ePiskoPatu polskiego. religji na wychowanie publiczne, mero- keńcu Litwina, nie może wywierać wpływu
gdy chodzi,o im o podbój i zagrabienie Zwraca on uwagę na wielką doniosłość zerwalnoścł małżeństwa i t. d Byłobv na obrady i postanowienia Rady Ligi,

i h r S  I dZ s aJ Adaią nadchodzących wyborów, gdyż przyszły grzechem powstrzymywać się od wyborów, tem źe przedstawienia jego obra-
I rzekomego obrońcę i opiekuna - wmówiły ma przystąpi do zmiany Konsty- albo też rozbijać jedność katolicką”. cal  ̂ sl« na gruncie fantastycznym.
] światu, że to krtj zupdme pogański 1 tucji. K 3J J 4 * W Genewie obrabia się obecnie sprawę
i uzyskały przeciwko królowi Jagielle y st zwraca uwagę na rozrost komu k,s* przestrzega przed objawami znie- litewsko polską jako sprawę najważnłej-

zewsząd ogromne posiłki. A nawet Rzym „izmu i przypomina, źe już w ciałacn cb«cen!a * apatjł i nawołuje do stworze- szą i nie wątpimy, iż Rada Ligi znajdzie 
, , wtedy nie zawsze się orjeutował w ich ustawodawczych pojawiły się tendencje do n*a w*e^iej jedności katolickiej. drogę, aby uspokoić zwarjowanego karła

matactwach. zwalczania religji i obyczajności. List datowany jest 5 grudnia i zaopa- 1 za i?£° Pleca® { operujących Niemców
wszeikie poczynania polityki niemiec- „Mamy dziś dwa obozy, jeden zwsT- trzony podpisami wszystkich członków  ̂ Sowiety.

1 k>cj najoczywiściej wywodzą się z chęci czający katolLm i Kościół, drugi — obóz episkopatu polskiego.  ̂ Gdyby Rada tego nie umiała, albo się
szkodzenia Polsce i przygotowania rychlej ggc-JL— ' ..  — —  na krok stanowczy zebrać nie była w
czy później nowego jej rozbioru, z czego * q i „ _  - ■ • l « »  ,  , , ,  stanie, to — lepiej, niechaj taka Liga
Niemcy oczywiście korzystałyby przede- o i r a z  p o i s K a  n a  W e s t e r p l a t t e  Narodów zginie, bo niema ona żadnego
wszystkiem. o H n A w io Ja  j aA v . i t  i  s„ s v ___ ,Vix„. sensu istnienia, nie mogąc się zebrać na

Ku temu celowi zmierzają, poza wspom i n  i a ń a k n ^ h  i -  R a d y  L ig i  N a r o d o w . energję dostateczną, by zagasić żarze •
nianem już nastawianiem przeciwko nam G u a n s k. Liczba znajdującej się n3 placu Westerplatte wynosi tylko 3 oficerów wie ua wschodzie Europy.
Gdańska i Litwy takie narzmeona nam p!aCU arf u.nicV!nym Westerplatte u ujścia i 11 marynarzy, 56 żołnierzy piechoty,  ---
wojna handlowa jak 1 obstawanie obecne pf rj U gdańskiego straży polskiej była do 18 saperów, 18 urzędników cywilnych DnbAM A MttlłiMln a h a w i Ih

1 przy prawie swobodnego osiedlania sie n!edawna przedmiotem niemałego bólu i 24 psów' strażniczych oraz, że cyfra ta nj/KOS® 0 (0pł||ii)l6 dJOl ~ IZ OPOZyCjP
' I Niemców w Pdsce które to p awo ma gł^ y . ,pism •dem,eck,cb w NiPmcz«cb z“P^a!e odpowiada dozwolonej w decyzji nnTDfl0  m|0rt7nnnfftHftMfl
, im :b^ć^^rzTznane przy zawieraniu bakt™i 1 Gdańsku’ z -Deutsche Allgemelne Zei Rady L gi Narodów z dnia 9 grudnia ™  POZyCJC m lW ZynarOBOCm
l h^ndfow^g^zapowtadanM^^ w fniedaU tu‘lg* . na cze‘e' Podawano fantastyczne 1925 r. liczbie. g fQ)!n?kD SaWlefklPOfl

lekiei przyszłości. cy ty  1 przeobrażano w duchu kilku sera- Stwierdzenie to prasy gdańskiej jest ^wil|łiilł * włCUliCsO*
r  " * , , . żaków w silny garnizon wojskowy Sprawa , nowym dowodem, źe poprzednio lupełnie Większość rządowa w ogółnozwiązko-

f 'Tlimnoćri « ł.,1-  1  i D ^i.f° k V - a ta byia n8wet przedmiotem interpelacji niepotrzebnie podawano przez dłuższy wem stronnictwie komunistycznym baga-
1 [ ,. J  . w , y ’ . .. olakom bidzie posła gdańskiego Edigera w sejmie szereg dni przesadne wiadomości. Rze- telizowała dotychczas jawnie znaczenie
i ' “ M?feCb' gdsńskim< który domagał się stwierdzenia, czowe sprawozdawstwo i spokojne tra- akcji Trockiego'i Zinowjewa, oświadcza-
I Dotrafia zawste tkie L aw a w y ^ S a ć di.ac.zeg0 K,raz ^W esterplatte nie odpa- ktowanie kwestj! polskc-gdańskicb przy- J*4C przy każdej okazji, że pozycje partjl

c !a i na * L  wisda umowom. czyniłoby się bardzo pokaźnie do napra- są obecnie równie mocne, jak i dawniej,

[ ' W  G e n e w i e  p o t ę p i a j ą  p o l i t y k ę  W a i d e m a r a s a .  r a r i f ^ m ^ ^ s r y c W f u l . ^ ^ a t n 1^  I
a§  ̂ . i,i G e n e w a .  Polityka Waidemarasa utrwala się dziś, jako opinja wszystkich mat powiedział co następuje:

> !' * t W ma podobno i jego argumentowanie stanu wojny z polityków Genewy. „Chciałbym raz jeszcze podkreślić, źe
► ! przyjść do skutku ! — Polską znajduje powszechne potępienie Niepoczytalność, upór i bezpodstaw- walka w naszej partji, — zwłaszcza de-
1 1JtG°  ła^nff/Soł^0^ 30'3 S  ̂ ność argumentów sprawiają, iż Walde monstracje jubileuszowe, otwartewystą-

( Litwy, to ta, biorąc za podstówę roszczę- Pierwsze wrażenie wywiadu marsz, marasa wszyscy ostro krytykują i traktują, pienie opozycji przeciwko stronnictwu,—
Bia swe do Wilna Wilenszczyzny, przy- Piłsudskiego ocenianego, jako zbyt bez- jako nieodpowiedzialnego polityka. przyczynia się w wielkiej mierze do po­
znanych nam wyrokiem międzynarodowym względnego w stosunku do Waidemarasa, y s n y  gorzenia naszego Dołożenia na forum

► i maluje fm to niebezpieczeństwo nawet Chodzi zaś o to głównie, ponieważ m o n  w A - S T i S  H

> • v ov fH iw { o :£ “] Ł°, z n,rai Iwoj.kamł w |ej granice. A ponieważ Sowiety — starają się bardzo zręcznie naprężenia polsko-lirewskiegc, aby urobić partji. O ile międzynarodowa fcurźuazia 
'  r “be5n.e .rz^d.y porewclucyjne w Kownie wyzyskać ten nastrój dla swoich celów, jak najwięcej opinję przeciwno " Polsce, uświadomi sobie, że u nas nie chodzi
, są już dosyć znienawidzone j co chwila czy to przez puszczanie w świat alsrmu jakoby ona jedynie zagrażała pokojowi już tylko o polemikę słowną łecz o

powstają przeciwko ntm spiski nlczado- jącycfa wieści, czy te! przez wystosow,- 03 Wsekodzii Europy. ’ etoto, w.lke p o a S e .  o He Mb “ .lei
» ? .  T  T  f ' ? ? '  * a“ie h l“ eS  ,P°£ls*y»yc«i o rzeko- Aleć I te zabiee i niewątpliwie spełzną uświadoai, ze poważne grapa chce w

doradcą dzisiejszych władców litewskich mych zamiarach Polski względem Litwy, na olczem, gdyż się juz w Genewie na wir walki tej wciągnąć cale państwo, —



CHOJNICE, dniu 10 grudnia 5927 r.

ta szanse ataku na nasrą unję stanowczo 
znacznie powiększą się. Tem można 
sobie wytłómaczyć niezwykłe zaintereso­
wanie burżuazji międzynarodowej sprawą 
obecnej walki partji z opozycją. Bur- 
źuazja wie znakomicie, co oznaczać może 
rozłam naszego stronnictwa. D j  rysu 
tego może się z łatwością wsunąć inter­
wencja międzynarodowa, popierana czyn­
nie przez .trzecią siłę® (robotnik — rolnik 
— nowa burżuazja). Na szczęście dys­
kusja partyjna nie daje najmniejszych 
nadzieji ani naszej, ani międzynarodowej 
burżuazji. Obecnie ujawniło się zupełne 
bankructwo opozycji, okazało się, że 
niema ona najmniejszych wpływów ani 
w partji, ani wśród robotników. XV zjazd 
ogólnopaityjny bez pokonywania specjal­
nych trudności będzie mógł ostatecznie 
rozprawić się z opozycją.

Równocześnie jednak należy stwierdzić, 
że opublikowanie całego szeregu doku­
mentów, do czego byliśmy zmuszeni, by 
obronić się przed zarzutami opozycjoni­
stów, jest nader szkodliwe dla dyktatury 
kśasy pracującej w okresie osaczenia ka 
pltalistycinego. To jest drugi powód, 
dla którego XV. zjazd powinien defini­
tywnie zlikwidować szkodliwą działalność 
opozycji.

Krótkie resume wszystkiego brzmi: 
W ciągu ostatnich lat niejednokrotnie 
sytuacja się pogarszała. W całym szeregu 
wypadków staliśmy już na krawędzi 
wojny. Ale nie bacząc na zerwanie z 
Anglją, nie Ucząc na atak na poselstwo 
nasze w Pekinie, aktu teroru wobec 
naszych przedstawicieli, nie bacząc wresz 
de na cały szereg innych prowokacji, 
które każde inne państwo zmusiłyby do 
wypowiedzenia wojny, — komitetowi 
centralnemu udało się zachować pokój. 
Dziś sytuacja jest poniekąd pomyślniejsza, 
niż przed 6 miesiącami. Prasa między- 
aarodowa pisze, że prestige państwa so­
wieckiego obecnie upada. Ale naczelną 
zasadą całej naszej polityki zagranicznej 
jest dążenie do utrzymania pokoju. Zdaie 
się, że zrobi liśmy dobrze, podporządko w u j ąc 
problem prestige’u, posiadający dla państw 
kurtuazyjnych znaczenie decydujące, in­
teresom klasowym i rewolucyjnym. Dzięki 
temu bowiem odsunęliśmy od państwa 
niebezpieczeństwo wojny. Nasz prestige 
zmniejszył się poniekąd w oczach między 
narodowej burżuazji i militarystów wszyst 
kich krajów, ale w oczach międzynaro­
dowego proletarjatu i ciemiężonych na. 
rodów wzrósł ogromnie".

Powyższy ustęp z mowy Rykowa wy­
kazuje zupełnie wyraźnie, kto kieruje 
właściwie polityką zagraniczną związku 
sowieckiego. Nie jest to ani rząd, ani 
ministerstwo spraw zagranicznych, ani 
wreszcie rada komisarzy ludowych, lecz 
jedynie i wyłącznie Centralny komitet 
wykonawczy ogólno-związkowej partji 
komunistycznej. Ryków nie występował 
na zjeździe tylko jako przewodniczący 
Sownarkcmu, letz przede wszy stki e tn jako 
członek centralnego komitetu wykonaw­
czego i biura politycznego stronnictwa 
komunistycznego.

Czytajcie DzIennialoinsrsKl.

SPRAWY POLSKIE.
P re z y d e n t R zeczy p o sp o litej.

Prezydent Rzeczypospolitej przybył 
wczoraj ze Spały do Warszawy.

T erm in  w yborów .
W związku z ogłoszeniem zarządzenia 

o wyborach do sejmu i senatu, w kołach 
politycznych zwrócono uwagę, że wedle 
art. 27-go konstytucji wybory winny się 
odbyć w 93 dni po rozwiązaniu parla­
mentu. Dekret rozwiązający sejm i senat, 
ogłoszony był d. 28-go listopada rb. i 
gdyby ściśle zastosować przepis konsty­
tucyjny, wybory miałyby się odbyć dnia 
28 lutego 1928 r. W tym wypadku od­
będą się one w 99 dni po ogłoszeniu 
zarządzenia o wyborach, a więc d. 4 
marca. W tydzień potem, d. ll-g o  mar­
ca, zgodnie z przepisem ustawy, odbędą 
się wybory senacde

P o ży czk a  ita ls k a .
Wyjazd dyr. dep. minist. skarbu p. 

Starzyńskiego i dyrektora monopolu ty­
toniowego p. Kreutza do Rzymu stoi w 
związku z ewentualnością likwidacji ital­
skiej poźjczki tytoniowej.

Z P . K. O.
Odbyło się posiedzenie rady nadzorczej 

P. K. O., na którem dotychczasowy pre 
zes tej instytucji p. Szmidt, zapowiedział 
swoje ustąpię; ie z zajmowanego stano 
wiska, a w p ątek dymisję łoży na ręce 
p. min. skarbu Czechowicza.

W yzw olenie i s o c ja liś c i.
Wczoraj odbyło się posiedzenie władz 

partyjnych obu wymienionych stronnictw. 
Toczono dyskusję nad utworzeniem bloku 
wyborczego. Do decydujących uchwał 
nie doszło. Należy ich oczekiwać dopiero 
w przyszłym tygodniu

Żydow ski blok w y b o rczy .
W a r s z a w a .  W poniedziałek odbyiy 

się narady stronnictw żydowskich w spra 
wie bloku wyborczego, w których wzięli 
udział syoniści, rnlzracbiści, mitadhat, 
stronnictwo ludowo-demokratyczne, bez­
partyjni Żydzi religijni * centralny zwią­
zek rzemieślników żydowskich.

Poseł Grfinbaum zdał sprawozdanie z 
przeprowadzonych pertraktacji, poczerń 
wyleniła s!ę dyskusji, w której większość 
zebranych wypowiedziała się za wstąpie­
niem do bloku.

żydowscy rzemie lnicy oraz stronnictwo 
ludowo-demokratyczne nie powzięły osta 
tecznej decyzji.

R ew izja na Wołyniu.
L w ów . Dnia 4 bm władze bezpie 

czeństwa wspólnie ?. władzami wojsko- 
wemi przeprowadziły rewizje u 9-cia po­
dejrzanych osób w mieście Klewaniu w
powiecie równieńskiro.

W czasie rewizji znaleziono obciąża­
jący materiał w postaci korespondencji, 
wskazującej na łączność tych osób z or­
ganizacjami wywrotowemi, dalej broń 
sieczną i palną, amunicję orsz szereg 
protokołów organizacyjnych o treści wy­
bitni** antvoańśtwowij.

ZA G R A N IC A .
P rzen iesien ie  siedziby  

Ligi N arodów  ?
W i e d t  fi. W z wiąz <oi z krążącemi tu 

wersjami o przeniesieniu siedziby Ligi

Jeszcze jeden M d  niepoczytalności (Daldenra.
B. p o seł polski w Berlinie og łosił se n sa cy jn e  sz cz e g ó ły  

o um ow ie polsk o-litew sk iej z  rok u  1918.
W a r s z a w a .  W rządowej „EpOce* 

ukazał się sensacyjny wywiad z byłym 
posłem Rady Regencyjnej w Berlinie, 
Adamem Ronikterern, Który po kilku mie 
slącach pobytu w Stanach Zjednoczonych 
wrócił do PoLki. W wywiadzie tym, 
nabierającym wobec równoczesnych obrad 
genewskich szczególnego znaczenia, hr. 
Ronlkier ogłasza po raz pierwszy w ca­
łości umo«ę, zawartą z Waldemarasem 
i księdzem Olszewskim jako przedstawi­
cielem Taryby w dniu 30 iipca 19 ;8 r. 
w Berlinie.

Umowa ta przewiduje, iż wzamlan za 
poparcie rządu polskiego państwowości 
litewskiej, ukrócenie wszelkiej agitacji, 
skierowanej przeciwko Litwie, Polacy 
obywatele pań twa litewskiego otrzymają 
całkowite równouprawnienie we wszyst­
kich gałęziach życia państwowego: są­

dach, urzędach, szkołach, kościele, Umowa 
ta przewiduje również wspólne polsko- 
litewskie porozumienie w sprawie granicy, 
oparte na uwzględnieniu zasad ekono­
micznych, historycznych i etnograficznych. 
Stwierdziwszy dalej, iż Waldemaras brał 
udział w ówczesnych rokowaniach, które 
opierały się na zasadach polsko litewskiej 
łączności, hr. Ronlkier kończy, iż fakty te 
mówią same za siebie, że poglądy Wal- 
deinarasa zależna były wyłącznie od 
osobistych korzyści, jakich Waidemaras 
się spodziewał bądź jak wówczas od 
Polski, bądź o i Niemiec iub Sowietów.

W osobnym punkcie rozmowa zawiera 
zobowiązania, iż zarówno Polska jak l 
Litwa wszelkie układy z Niemcami, a 
zwłaszcza wojskowe i gospodarcze, za­
wierać będą dopiero po uprzedniem po­
rozumieniu.

Wojna na papierze.
B e r l i n .  Specjalny sprawozd-wca 

.Beriiner Tagebiaiiu*, wysłany specjalnie 
do Wilna dla zbadania stosunków na gra 
nicy polsko-litewskiej, w dłuższej kore­
spondencji stwierdza, iż, jak się sam na­
ocznie przekonał, .wojenny front na 
granicy poisko-łitewskiej istnieje tylko na 
papierze, ani po jednej, ani po drugiej 
sttonie nie spostrzegł on żadnych worzy- 
gotowań wojennych*. Po stronie polskiej 
żadnych zasieków z drutu kolczastego, 
ani t-~ż specjalnych posterunków lub też

skoncentrowanych wojsk, a zwiedzane 
przez niego Koszary w wiosce polskiej 
na granicy, wykazały, że stacjonowani 
żołnierze, stoją tam od dłuższego już 
czasu, nie zaś dopiero od kilku tygodni.

Korespondent podkreślał, źe był przez 
władze polskie wszędziejaknajuprzejmiej 
przyjęty. Dziwnie uderza ten pokojowy 
ton korespondencji w porównaniu z 
.wojennemi alarmami* prasy niemieckiej 
z pogranicza polsko-litewskiego jeszcz* 
z przed kilku dni.

Narodów do Wiednia, „Neuas Wiener 
Tageblatt* pisze, iż projekt ten wszedł 
w konkretne stadjum. W kołach Lig1 
Narodów mają wskazywać na to, iż w 
Wiedniu spełnić się mogą wszystkie 
warunki, jakich potrzebuje olbrzymi apa­
rat sekretarjatu Ligi Narodów. Z Paryżem 
i Londyoem istnieją połączenia tektonicz­
ne, Jednocześnie Wiedeń dla delegatów 
ze Wschodu jest bardziej dostępny niż 
Genewa. Pismo donosi dalej, iż w roku 
przyszłym mają być zwołane do Wiednia 
niektóre komisje, a następnie przeprowa­
dzony będzie cały aparat Ligi Narodów 
do austriackiej stolicy.

N adzieje litew skie.
K o w n o .  Prasa z ożywianiem oma­

wia skargę litewską, złożona w Lidze 
Narodów. Zdaniem dzienników rządowych 
rząd kowieński liczyć może na poparcie 
Rzeszy, która przychylnie ustosunkowuje 
się do Litwy w związku z osiągniętym 
ostatnio kompromisem w Kłajpedzie. Os­
tatnia wizyta Waldemarasa w Rzymie 
stwarza pomyślne konjunktury dla uzys­
kania poparcia italskiego. Według dzień 
ników rządowych równie i Finlandja zaj­
muje przychylne stanowisko wobec 
uroszczeń litewskich. Penie waż uchwala 
Rady Ligi Narodów powinna być jedno 
myśiaa, w każdym razie rie dojdzie do 
podobnej jednomyślnej uchwały, akcep- 
tuj •cej stanowisko polskie. Prasa litews­
ka wydaga z tego wniosek, iż obecnie 
Rada Lgi Narodów nie będzie w moż­
ności rozwiązania sporu o Wilno.

Stalin  o op ozycji.
Przemawiając na zjeździe partji komu­

nistycznej w 6-godzinnyra referacie Sta­
lin zobrazował działalność partji za okres 
dwuletni, poczynając od 14-go zjazdu.

Przechodząc do sprawy o pożycji, wska­
zał, źe, jeżeli przedtem można była zadać 
pytanie na czem polega różnica między 
opozycją a partją, onecnie należy zadać 
pytanie, czy jest chociażby jeden punkt, 
w którym opozycja zgadzałaby się z partją. 
Stalin oświadczył: .Mówią, że opozycja 
zamierza złożyć oświadczenie o swojej 
zgodzie podporządkowania się uchwałom 
partyjnym i rozwiązania swej frakcji i, 
nie wyrzekając się swoich poglądów 
politycznych, przyrzekła na przyszłość 
przestrzegać statutu partyjnego.* Wśród 
oklasków całego zjazdu, Stalin oświadcza: 
„Z tego nic nie będzie.* Jeżeli opozycja 
chce pozostać w partji, powinna całko­
wicie „rozbroić s'ę ideowo i organizacyj­
nie" przyznać się szczerze do swoich błę­
dów wobec całej partji i całej klasy 
robotniczej. Sprawa przedstawia się w 
ten sposób albo opozycja to uczyni, 
albo może sobie szukać innej partji.*

Ju g o sław ja  zab ieg a  
o p o życzk ę.

W i e d e ń  Jugosłowiański minister 
finansów Markowicz, gdy uda się na 
dwumiesięczną kurację za granicę, wy­
zyska ten czas, aby wejść w kontakt z 
kołami finansowani w Paryżu i Londynie 
celem uzyskanie pożyczki Inwestycyjnej 
w wysokości od 10 do 20 milj. fant.

JUUUSZ VERNE.

SM (Balkonu.
91) ------------

Na tę wiadomość, jak było we zwy­
czaju, brama Fort Mac Pherson najpierw 
szczelnie została zamknięta Do wnętrza 
więc nie można się by‘o dostać inaczej 
jak przez wdrapanie na mur.

— Skoro banda stanęła przed bramą, 
wsunął się jeden ze składających ją ludzi, 
o ile można było sądzić jej przywódca, 
f zażądał, aby im otworzono wroto. 

Główny agent wszedł na wierzchołek 
mum 1 przyjrzał się przybyszom. Banda 
wydała mu się widocznie podejrzana, 
gdyż odmówił im wejścia.

Dalsze wypadki wykazały, jak roztropna 
była ta decyzja. Przekleństwa i groźby 
rozlegały się niebawem. Z akcentu wy­
mowy agent poznał, źe w bandzie oprócz 
lndjan znajdowali się również Amery­
kanie z Ameryki południowej, zawsze p:> 
chooni do gwałtu.

Napastnicy nfe poprzestali na słowach. 
Od słów przeszli do czynów. Czy to 
cla zaopatrzenia się na daiszą drogę, 
czy dla zawładnięcia fortem, dość źe 
usiłowali wysadzić bramę. Lecz aapróż- 
no. Napastnicy zostaii odparci, przyczem 
kilku z nich odniosło rany od strzałów

broniącej się załogi. Odeszli wreszcie 
w kierunku północno-zachodnim, wymię 
rzywsiy kilka wystrzałów w stronę fortu, 
które na szczęście chybiły.

Od tego czasu, bojąc się powrotu 
niebezpiecznej szajki, załoga Fo t Mac 
Pherson trzymała się ciągłe na baczności. 
I nie nsdarmo. W pięć dni później 30 
maja dano znać a zbliżaniu s:ę nowej 
bandy, stora również szła w stronę fortu 
od orawego brzegu rzeki.

Niemałą było niespodzianką dla wywia­
dowcy i jego karawany — gdyż ona to 
była — skoro spostrzegli, że na murze 
stoi z dwudziestu uzbrojonych ludzi, 
żądających, aby się oddsiaią natychmiast

Porozumienie okazało się konieczne.
Wreszcie główny agent, poznawszy w 

przybyłych Kanadyjczyków, a w Bili 
Steil‘u dawna znajomość z czasów, gdy 
obaj służyli w pdicj: kanadyjskiej, kazał 
otworzyć wrota, przez które wjechała cała 
karawana, witana uprzejmie.

Wtedy dowódca załogi uważał za wska­
zane wytłómaczyć się ze swego postępo- 
powama Opowiedział, jak banda Ame 
rykanów i lndjan wrogo zachowała się 
•względem załogi, ja;; wtargnąć chciała 
przemocą i dlaczego musieli użyć broni. 
Czego właściwie chcieli ci włóczędzy, 
niewiadomo. W każdym razie nieufaość 
załogi została całkowicie usprawiedli­
wiona późniejszą utarczką.

— A co się stało z tą bandą ? —  spytał 
wywiadowca.

— Po swern niepowodzeniu odeszła.
— % którą stronę ?
— Ca połnoco-zachód.
— Ponieważ idzlemi na północ, nie 

spotkamy jej prawdopodobnie — zauwa 
żył Ben Raddle.

— Życzę tego panom gorąco — odez­
wał się główny agent — wydała mi się 
bowiem zbiorowiskiem ludzi najgorszego 
gatunku.

— W jakim celu mogli wędrować ? 
— spytał Summy Skim

- -  Zapewne dia odkrycia nowych po­
kładów, — mieli bowiem z sobą przyrządy 
do tego potrzebne.

— Czy pan słyszał o pokładach w tych 
stronach Kanady ? —  spytał Ben Raddle.

— Niezawodnie Istnie ą — odpowie 
dział dowódca —  należy je tylko znaleźć.

Nfe wiedział nic więcej. Nie uczynił 
najlżejszej wzmianki o Golden Mount, 
pomimo, źe ta góra nie mogła być zbyt 
oddalona od Fort Mac Pherson.

Ben Raddia‘owi było to na rękę. Wo­
lał, aby tajemnica Jakóba Ledun nie była 
znana nikomu Przeciwnie, nieświado­
mość ta niemile podziałała na Summy 
Skśm‘a, który nie przestał powątpiewać 
o istnieniu Góry Złotej. Aby się upewnić, 
spytał głównego agenta, czy znajdują 
się wulkany na północy. Urzędnik oś­

wiadczył, że nigdy o tem nie słyszał, ca 
zwiększyło jeszcze troskę Sum my‘ega.

Wywiadowca zadowolił się powodze­
niem swemu dawnemu koledze, że ka­
rawana udaje się właśnie na poszuki­
wanie złotodajnej gleby przy ujściu 
Mackenzie Dodał, że po miesięcznej 
drodze radziby odpocząć dwa lub trzy 
dni w Fort Mac Pherson, o ile nie od­
mówią im gościnności

Prośba wywiadowcy nie doznała żad­
nych trudności. W tej zresztą chwili 
tylko część załogi znajdowała się nu 
miejscu. Myśliwi powrócić mieli dopiero 
za miesiąc. Nie brak było miejsca 
i karawana mogła rozgościć się swo­
bodnie.

Ben Raddle podziękował gorąco głów­
nemu agentowi za uprzejme przyjęcie, 
i w godzinę później zmęczeni podróżni 
używali pożądanego wywczasu.

Trzy dni upłynęło spokojnie, żadea 
wypadek nie zamącił pobytu karawany 
w Fort Mac Pherson. Skoro nadeszła 
godzina odjazdu, podróżni zupełnie wy­
poczęci gotowi byli do wyruszenia z 
lekkiem sercem w dalszą drogę.

2 czerwca zrana po należy tem podzię­
kowaniu dowódcy 1 jego towarzyszom 
za gościnę, karawana opuściła Fort Mac 
Pherson, udając się w drogę wzdłuż 
prawego brzegu Peel River.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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-sterl Poźjczka tama służyć do urzeczy- 

1 wistnienia peanów inwestycyjnych, dla 
których w normalnym budżecie jugosło­
wiańskim nie można było znaleść po
krycia.

Czang-T so - Lin
dawny herszt band rozoójoiczych, koro­

nuje się na cesarza Chin
Jak doniosła przed kilku dniami prasa, 

marszałek Cza^g-Tsa-Lin powziął za­
miar koronowania się cesarzem Cbin. 
Szaty koronacyjne został/ z&mó?ione 
w mieście Sutschan, 2nanem z wyrobów 
jedwabnych. Dawny herszt band rozbój­
niczych, późniejszy głównodowodzący 
wojskam chińsklemi, liczy, iż Japonja 
pomoże mu do włożenia korony ce­
sarskiej.

21 'W O JEW Ó D ZTW A .
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— Śliczna pogoda, jaką wczoraj 

mieliśmy, nie pozwalała natn siedzieć 
przy piecu, Przeważna część młodzieży, 
a i starszych, udała się na lód. Jezioro 
zakonne formalnie się roiło od biega­
jących na łyżwach. Wielką sensacją były, 
szczególnie dia dzieci, sanie żaglowe 
jeżdżące po jeziorze.

— Zaćmienie księżyca. Wczoraj
po południu zaobserwowaliśmy między 
godziną 6-tą i 7 tą całkowite zaćmienie 
księżyca. i

— Zebranie Powstańców i Wo­
jaków. W środę, 7 b;n. zwołano na 
sali p. Jażdżewskiego miesięczne zebra­
nie Powstańców i Wojaków.

Po zagajeniu przez prezesa drb. Mo­
rawskiego nastąpiło sprawozdanie z 
Zjazdu Okręg, w Czćrsku, referowane 
pr^ez drh Standem, a uzupełnione przez 
drb. Banasiaka. Na zebraniu uchwalono 
dać wdowie po śp, drh. Schiefelbeinie 
na gwiazdkę 20 u .

W końcu wybrano na członków rewi 
zyjnych drb. Standerę i drh. Kasiora.

Hasłem „Wolność" zakończył drh. 
prezes zebranie.

— Zebranie Stów. Chrzęść. 
Naród. Nauczycieli Szkól Powsz.
W środę o godz. 3,30 po południu od­
było się w szkole powsz. zebranie Csrześć. 
Naród. Nauczycieli.

Punktem najgłówniejszym zebrania był 
przeszło godzinny referat p. Madejównej 
p. t. „Pierwiastni dramatyczne w utwo­
rach Adama Mickiewicza.

Prelegentka przechodziła z kolcjl pra­
wie wszystkie ważniejsze utwory Mfckie 
wieża, poczynając od .Ballad", a skoń­
czywszy na .Panu Tadeuszu. W każdym 
2 utworów starała się p. M. uwypuklić 
pierwiastek dramatyczny, którego zawią­
zek spotykamy w .Balladach", a punkt 
kulminacyjny w III części Dziadów, bo 
nie są one wprawdzie dramatyczne, ale 
posiadają formę dramatyczną i są jakby 
jedną scerą dramatu.

W wolnych głosach poruszono sprawę 
kursu nauczycielskiego, który się ma od­
być w Chojnicach i p. Jackowski, prezes 
Stów., apelował d® członków, aby jak- 
uajllczniejszy brali w nim udział. Na­
stępnie postanowiono zwoływać zebrania 
o godz. 2,30 po południu, aby udogod 
nić przybycie naczycidstwu z powiatu.

— Z Lutni. We wtorek odbyło się 
zebranie Lutni, które zagaił ks. prób.

Makowski. Jednym z ważnych punktów 
był referat pana Jackowskiego na temat 
.Jak nasi muzycy wsławili imię Polski*. 
Referent przedstawił głównie działalność 
Paderewskiego, który wsławił imię 
Polski tak przez swą muzykę, jak i przez 
działalność dyplomatyczną. Potem krótko 
wspomniał o Śliwińskim, Kiepurze, o 
zespole Namysłowskiego i Fitelberga.

W dyskusji nad referatem zabrał głos 
ks. prób. Makowski, dodając kilka szcze­
gółów z działalności Paderewskiego i 
dodawszy jeszcze kiłka nazwisk muzyków 
polskich, którzy wsławili Imię Polski jak: 
Mfelżyńskiego, Koczalskfego i Nowowłej 
'.kiego. W dalszym ciągu zdał pan Gier­
szewski sprawozdanie z swego pobytu 
w Poznaniu w dniu 13 listopada, gdzie 
miał możność słyszeć „Oratorjum św 
Franciszka".

W wolnych głosach pan Gierszewski 
podał do wiadomości, że p. Nowowiejski 
aa jego ręce przesłał pozdi o wierne dla 
C3ł go chóru „Lutni”, Zebranie zakcń 
czono zwrotką pieśni „Boże wielki, 
Boże żvwy“.

— Zwyczaje kościelne w Ad­
wencie. Od dnia 27-go listopada br. 
Kościół święty rozpoczął adwent, czyh 
czterotygodniowy okres czasu przed ra­
dosnym świętem Narodzenia Chrystusa 
Pana, oznaczające cztery tysia.ee lat ocze­
kiwania na przyjście Zbawiciela świata.

Kapłani podczas adwentu przy odpra­
wianiu s*użby Bożej używają przeważnie 
szŁt koloru fioletowego, a z ambony 
nawołuję wiernych do przystępowania 
do sakramentu pokuty. Tylko msza św 
roratami zwana odprawiana jest w kolo­
rze białym i zaczyna się od słów: „Ro- 
rate coell desuper", czyii .Spuście rosę, 
niebiosa".

Odprawianie roratów przed świtem 
oznacza ciemności błędów i występku, 
w jakich przed Narodzeniem Chrystusa 
Pana pogrążone były nagrody świata. 
Na ołtarzu pali sfę siedem świec, z któ­
rych jedn3 pośrodku góruje, oznaczając 
Najświętszą Pannę Marję, która, jak ju­
trzenka poprzedza zwykle wschód słońca, 
wyprzedziła przyjście na świat Pana 
Jezusa.

Przez czas adwentu wierni obowiązani 
są do postu w środy i piątki.

W pierwszą niedzielę adwentu rozpo­
czyna sfę rok kościelny

— W czorajszy lilm ,Łzv i śmiech 
Wiednia" cieszył się u wszystkich kino- 
a ma torów wielkiem uznaniem W zachwyt 
wprowadzały gra i ruchy .Stefd* (Mady 
Christians) Dziś ostatnie przedstawienie.

W sobotę i niedzielę .Blondynka".
— Znalezione przedmioty. W

czasie od 1 .—30. XI. br. znaleziono na­
stępujące przedmioty: 1) kilka skrzyń
i stołow rybackich, 2) I walizkę 3) wia 
dro z filiżankami, 4) 1 tekę skórzaną 
5) 1 palto, 6) 2  damskie torebki z mniej 
szą kwotą pieniędzy, 7) 1 futrzany kał 
nierz, 8) 1 parę pończoch damskich.

Powyższe przedmioty odebrać można 
n Ratuszu, pokój nr. 2.

Dla Pelplina. Z złośliwej notatki 
„Pielgrzyma" dowiedziałem się dopiero, 
że .Dziennik Pomorski" dał wzmiankę 
o braku mieszkań w Pelplinie i przypisy­
wał brak ten między innemi śzkoie 
wydziałowej.

Oświadczam niniejszem, iż o umiesz­
czeniu tej wzmianki dowiedziałem się 
dopiero wczoraj właśnie z .Pielgrzyma". 
Nie opracowując działu „Z Województwa", 
przeoczyłem, albo raczej nie zauważyłem 
tych paru słów w korespondencji z Pel­
plina, inaczej, znając miejscowe stosunki, 
nic byłbym dopuścił do ich ogłoszenia. 
Było to zdanie korespondenta naszego 
ptlplińskiego, które redaktor działu wo­
jewódzkiego puścił w przekonaniu, że 
miejscowy korespondent chyba zna st< - 
sanki. Dziwi nas jednakże, aby zebra­
nie rodzicielskie wyrażało — jak pisze 
.Pielgrzym" — już nietyiko z powoda 
niedopatrzenia swoje oburzenie (to byłoby 
zrozumiale), ale nawet .pogardę" 1

Ceniłem zawsze pracę około utrzyma­
nia Szkoły Wydziałowej w Pelplinie I 
cieszyłem się jej rozwojem. „Pisemko* 
nasze w razie potrzeby poprze z pew­
nością usiłowania kierownictwa Szkoły 
z całego serca. J. K. Z.

Pelplin. (Występ artystów teatru gru­
dziądzkiego.) Dnia 5 grudnia zjechali tu 
zapowiedziani artyści teatru grudziądz­
kiego, wystawiając historyczno religijną 
sztukę p. t. .Obrona Częstochowy." Przy­
pomina ona czasy panowania króla Jana 
Kazimierza, kiedy to Gustaw Adolf za 
garnął Polskę aż po Częstochową, do­
piero ta za przyczyną księdza Kordeckie-

Najnowsze wiadomości.
(In fo rm a cje  w łasn e .)

Ż ądan ia W ald em arasa .
G e n e w a ,  (Radjo). Walclemaras po­

stawił na początku obrad nad zatargiem 
polsko-litewskim 3 żądania, 1) aby Rada 
wyznaczyła komitet, któryby 2badał sto­
sunki nad granicą polską i litewska 
i mógł Radzie udzlelć informacji, 2) 
wkroczenie przeciw tworzeniu band, 3) 
aby zbadano prześladowanie Litwinów ze 
strony nolsWej w obrębie Wilna.

Zbliżenie polsk o-litew sk ie.
G e n e w a ,  (Radjo). Wczoraj po po­

łudniu odbyło s‘ę tajna posiedzenie, 
w którem I Waldsmaras brał udział. 
Przy tej sposobności zauważono pewne 
zbliżenie się Litwy da Polski Przodtem 
omawiano kwesije sporna Gdańska 
z Polską.

P ro p o z y cje  h o len d ersk ie  
do u śm ierzen ia  z a ta rg u  

polsko-litew sk iego.
L o n d y n ,  (Rad;o.) Genewski kores­

pondent „Daily Te^grapfa" pisze, że 
Holandja postawiła następujące propo­
zycje w ctlu uśmierzenia zatargu polsko- 
litewskiego.

1) Polska musi uzneć niezależność 
Litwy, jako państwa suwerennego.

2) Tak zwany stan wojenny musi być 
zakończony. Połączenia kolejowe, pocz­
towe i telrgraficzne musiałyby b ć przy­
wrócone.

3) Ustalenia Komisji Rady Ligi Naro­
dów, któraby stwierdziła istotne położe­
nie nad granicą poisko litewską.

4) Odroczenie kwestii Wilna do na­
stępnej sesji Rady Ligi Narodów t. zn. 
do marca przyszłego roku.

Rum uńskie niepokoje  
stu d en ck ie  u śm ierzo n e . 

B u k a r e s z t ,  (Radjo) W-dług komuni­
katu rządowego, niepokoje, jakie wznie­
cili studenci, zostały zupełnie itlmie- 
rzone.

So w ieck a a g e n tu ra  te le g ra f  icc«  
na w Genewie T

L o n d y n ,  (Radjo.) Jak genewski ko­
respondent „Morning Post" donosi, usl- 
łu e rząd sowiecki ustalić w Genewie 
agenturę telegraficzną, aby o planach f  
posunięciach Ligi Narodów być lepiej i 
rychlej poinformowanym.
P o ro zu m ien ie  m iędzy Anglją  

i Irakiem .
L o n d y n ,  (Radjo). Jakkolwiek o 

porozumieniu Anglji z Irakiem przed 
!4 dniami nie było ani mowy, to teraz 
po rozmowie króli Fessala z członkami 
gabinetu takowe staje sfę coraz prawdo­
podobniejsze, webic czego Angija nfe 
będzie się wahała popierać mandat* 
Iraku do Ligi Narodów w roku 1932.

W tym celu ma być w Londynie w 
przyszłym tygodniu zawarty układ mię­
dzy rządem angielskim i premjerera 
ministrów, Jaffer Paszą.
Anglja p rz y łą cz a  s ię  do zdan ia  

p rezy d en ta  Coolidge*a 
w k w estji ro z b ro je n ia .

L o n d y n ,  (Radjo.) Gabinet angielski 
przyłącza się w zupełności do zdania 
prezydenta CooUdge’a, który oświadczył, 
że, bez względu na tyczenie albo taż 
żądanie jakiegokolwiek państwa, jest on 
przeciw rozbrojeniu.

F ra n c ja  i I ta lja .
L o n d y n ,  (Radjo). Francuski kore­

spondent .Daily Teiegrapc* (Pertinzi) 
donos1, co następuje, o umowach fran- 
cusko-itiilskich: „Mogę poświadczyć, że 
umowy Brianda zSdaloją się rozpoczęły 
i że prędzej czy później nastąpi osobiste 
spotkanie Brianda z Mussoiinim, ale za­
razem słyszałem, że nie nastąpi to rychłej, 
aż poseł francuski w Rzym*?, Beautuar- 
chais, przez jakiś czas okaże się w Rzymie 
stanowczym".

go dała opór, za wzorem którego poszła 
cała Polska, wypędzając Szwedów z kraju 
Jut na godzinę przed przedstawieniem 
fala widzów napływała do obszernej sali 
p. Rezrnera, wypełniając ją po brzegi. 
Artyści odegrali swe role ku zadowole­
niu obecnych, za co ci udwezęczyli się 
hucznemi oklaskami. (a)

C zersg-Lo
poseł chiński w Paryżu przewodniczy 
na obecnej sesji Rady U ąi Narodów.

Siełds »j«3» Rjitgiii suwaniu
Warunek: hstidei hurt. tr. st. załad. 
ładunki wagon, dostawa zaraz za 100 kg 

w złotych.
Żytu 3 8 ,7 5 -3 9 ,7 5
Pszenica 46,75—47,75
Jęczmień zimowy 33,00—36,00
Jęczmień brow. 39.50—41,00
Owies 32.65—84,40
Mąka ż. 659/o w{. *rork. 57,50 
Mąka z. 70#/o wi work. 56,70 
Mąka p. 65#/e «ł. work. 67,50—71,50 
Ospa pszenna 27,50— 28,50
Ospa żytnia 2 8 ,0 0 -2 9 ,0 0
Ziemniaki jadalne —
Ziemniaki faoryczne 5 ,8 0 — 6,00
Groch polny 48,00—53.00
Groch jsd. Victorja 60,00 - 82,00
Rzepak 60,00—67,00
Słoma żytnia prasow. 3 ,05—
Siano luźne 5,50—
Uwaga: Ogólne usposobienie spokoj­
ne. Brak gotówki wstrzymuje obroty. 
Jęczmień b. o wadze wyższej niż stand 

ponad notowania.

GIE4L13A PIEMIĘŹ1SA.
Dolary Stanów Zjedn. (1 dolar) 8,90 zł. 
Franki francuskie (100) 35,09 zł.
Franki szwajcarskie (100) 172 00 zł.
Funty angielskie (I fan ) 43,52V4 zł. 
Korony czeskie ( !0 0 koron) 2 6 ,4 t ‘/« zł. 
Liry italskie (100 lirów) — zł.
5 proc. pożyczka dolar 64,75—64,50 zł.
6 proc. 19'®/*# 82,50 zł.

Qd?ńsk (w guldenach.)
Delai ' ‘ 6,11 V*.
Zloty (i 00 złotych) 57,44
Przekazy ne Warszawę ( ,)  57*42*/*”.
100 marek rentowych 122,*/*
1 funt 25,00V*

RUCH w TOWARZYSTWACH.
Zebranie miesięczne Towarzy­

stwa Ludowego pod opieką św. An­
toniego odbędzie się w niedzielę 1 1 XIL 
o godz 4 po poł. w boielu Centralnym.
O liczny udział prosi Zarząd.

Tawarzystwo Pszczelnicze w  
Chojnicach. W niedzielę dnia 11 btn. 
o godz. 14-tej odbędzie się w lokalu p. 
Jażdżewskiego roczne walne zebranie. 
Na porządku dziennym sprawozdanie 
zarządu za rok ubiegły. O liczny udział 
szanownych członków prosi Zarząd.

Ochotnicza Straż Pożarna. Walne 
Zebranie w wtorek dnia 13 b. m. o godz. 
8-roej wieczorem w lokalu dawn. Pruski, 
Gdańska 5.

Pom. Zw. Osadników Rolnych, 
na powiat Chojnice. Nadzwyczaj­
ne zebranie odbędzie się w niedzielę 
dnia 11 bm. o godz. 12 w poł. w lokalu 
p. Jażdżewskiego w Chojnicach. Ze 
względu na ważność i pilność spraw 
udział wszystkich osadników anulacyjnycb 
rentowych powiatu chojnickiego jest ko­
nieczny. Stosownie do poleceniu GL 
Zarządu zapraszam również wszystkich 
PP. osadników powiatów tucholskiego i 
sępoieńskiego. Husarek, prezes.

Duża Kłodawa
M:esięczne zebranie Tow. Powst. f 

Wojaków odbędzie się w niedzielę 11 
bm. o godz. 4 po poł. w lokalu druha 
Narlocha. Na porządku dziennym: spra­
wa sekretarza. Przybycie wszystkich 
członków konieczne.

Wolność I Zarząd.
Krzyż.

Baczność W ojacy. Zebranie mie­
sięczne Tow. Powst. i Wojaków placówki 
Krzyż odbędzie się w niedzielę, dnia 
11 grudnia o godz. 3,30 po południu 
w szkole w Gutowcu. O liczny udziai 
członków prosi Zarząd.
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O SZCZĘD N O ŚĆ
jest podstawą dobrobytu.

Oszczędności
od 1 złotego począwszy 

piiŁyjłntijawy i oproceiitowujemy k^a/ituk. 
O tw ieram y

rachunki bieżące i czekowe.
Za zobowiązanie Powiatowej Kasy Oszczędności 
odpowiada powiat Chojnicki całym swoim ma­

jątkiem i całą siłą podatkową.

Powiatowa Kasa Oszczędności
Chojnice (Starostwo)

Pupilarnie pewna instytucja pod gwarancją 
T e l .  1 0 .  powiatu Chojnickiego. T e l .  1 6 .  
O sz c z ę d n o ść  i  p r a c a  lu d z i  w z b o g a c a

Wyrób sieci
wszelkiego rodzaju

(siecie długie, baszoik’, v>ięiioiki, siecie do noszenia 
ryb i t. d.

w y p la t a n ie  k r z e s e ł tr z c in ą , 
o p r a w ą  k s ią ż e k , 
w s z e lk ie  d r u k i , 
n a p r a w ą  m a s z y n  ro ln ic zy c h

i innych,
r o b o t y  k o s z y k a r s k i e , 
w y r ó b  s z c z o t e k ,

wykonuje 2609

K ra jo w yZ a k ła d P o p ra w czy
w Chojnicach.

S l i z o a w k a
2605przy oświetleniu

Wstęp 20 gr. Wstęp 20 gr.
Hotel Dworcowy.

P o lecam

1 ©szelMe maszyny 
$ i narzędzia rolnicze
^  pozjlem

I maszyna do szycia
pocz. cd 200,— zł.

centryfugi
pocz. od 100,— zł.

rowery
pocz. cd 180 zł.

”0
O

Cu W J3
n  IZ£» Cu

cr

2528 _  ~«=» O

O

1 Harcjantlobolny
i

skład maszyn
C z e rsk , ul. K ościuszki 2 5

Telefon nr. 2

rtl C.

f ■ - ■ •. 1
. .* f • : -'/‘Ą <•- ■ •*'

n n u n m i m k

Polecam ładnych i praktycznych ĝ|
podarunków gwiazdkowych S

Bankvorein Chojnice Sp.zo.o.
założony 1859 r. Telefon Nr. 61.

N a jsta rsz a  Spółdzielnia 
K redytow a na Pom orzu .

Załatwia wszelkie sprawy wchodzące w zakres 
bankowości na dogodnych warunkach. 

Zakup I sprzedaż obcych wflut 
Przekazy do kraju i zagranicę. 

Pośredniczy zaświadczenia walutowe.

V>

po cenach umiarkowanych t
Kaftanik), pulowery wełniane, trykoty 
zimowe, kombinacje dziecięce, swetry 
I ubrsńka dziecięce, więzione szale,
czapeczki skórzane jak i krymkowe, 
kołnierzyki, pończochy, skarpetki, 
majtki, rękawiczki, fartuszki, chusteczki, 
dzienne i nocne kcszule, krawaty, 
szale jedwabne, czapki dla mężczyzn, 
wszelkie przybory dla penów, elegancka 
i wykwintna bielizna męska. Nadzwy­
czaj piękne nowości: jak torebki 
damskie, portfele, pugilaresy, laski 1 
inne przedmioty i artykuły podarunkowe

Oskar Weiland
p rzy  bram ie* C złuchow skiej.

B
I

in a n iin iH M in iH i

Skóry surowe, > 
brudną wełną S

P t

/
Poszukuje się

kupców na
ziemniaki i siano.

Uprasza się o łaskawe oferty teief.

Scfeuteann G. m. b- H Berlin Hciensee Katharlnenstr- 9.
Tel. Uhland 1783.

m
m

skórki i to : tchórze, lisy, kuny,'wydry 
zające, króliki i włosy końskie

kupuje
po najwyższych cenach dziennych

M ak s Nasch, Tuchola
telefon  8 6 .

W środy i soboty jestem w Chojni­
cach u knpca p. Natha, Człuchowska.

IBKNHM tSNIMnillUIRBM
Kupujemy

obligacje bc|0gaństwowej pożyczki konwersyjnej
M iejska K asa O szczęd n o ści

Chojnice ratusz. 2592

Cukierki
przeciw

kaszlu
pcleca

Dr gsrja pod Orłom
Aleksy Wojnowski

Chojnice, Rynek 11.

Nadeszły
sielawki

piklingi
węgorze 

I ś w i e ż e  
śledzie

F r . A .  C ie p liń s k i
Chojnice, Cz.łuchowska 7.

Mydła loaletow.
Nadzwyczaj wielki wybór
Wyroby znanych pier­
wszorzędnych fabryk tak 
krajowych jak i za granicz 
nych. W użyciu oszczędne 
i udelikatni* jące c e rę  

po najniższych cenach

poleca

B ra c ia  H u b e r t
właśc. Juljan Hubert

Drogeria - Perfumeria
Chojnice, Pom. Hdańska i*s
Rok zał. 1894 tel 219

Wydaje de smaczne

obiady
po censch umiarkcwycb, w 
prywatnem dorr*u. Gdzie, 
wskaże eksp. Dz P 2607

Polecam prima

eeUione wierze, 
B yilisji, i i e M i

F re iw a S d  n a s k
2608 W Richtep.

Chcesz otrzymać posadę?
Musisz ukończyć kursa fa­
chowe korespondencyjne 
Drof.Sekułowicza, Warszawa 
Żórawia 42. Kursa wyuczają 
listownie: buchalteiji, ra­
chunkowości, kupieckiej,
korespondencji handlowej,,, 
stenogrsfji, nauki handlu* 
oruwa, kaligrafji pisania na 
maszynach,towaroznawstwa 
an sielskiego, frs ncuskiego, 
nitmleck ego. Po ukończę- 
riu świadectwie. Żądajcie 
prospektów 236#

Św ieża dojna

krowa
z  cielak iem  na sprzedaż

Dumenns, Wolność-
Oddam

m l6d
pszczelny

2 zł. funt.
Nowa Ameryka 73.

Kwitnące fjołki al­
pejskie, prymulki, 
koszyki z kwiatami, 
chryzantemy, bu­
kiety, kwiaty cięte, 

wieńce, 
poleca tan io

L. Howe
zakład ogrodniczy' 

ul Człuchowska 53. 2603

PcszuKuję

pokotu r a c H .
z  u trzym an iem

od 1. 1. 28 r. 2593
Oferty do eksp. Dz Pom,

W alter Heyn
mistrz malarski

i  H O J N R E ,  p l. J a g i e l l o ń s k i  6
wykonuje wszelkieprace malarskie —  jak i malowanie powozów.

Wielki wybór:

bord I listew
md 8 5  g reazy

od zwyczajnego do wykwintnego gatunku.

t a p e t

Meble na raty 5
K o m p le tn e  s y p ia ln ie , k u ch -. . .  . . .  . . . . . . . ----------- g

%s
m  

m

ms

n ie , ja k o  te *  p ojed yn cze m e­
b le , szafy , szafo  n ie ck i, szafy  
k u ch e n n e , łó ż k a , s to ły , k r z e ­
s ła , k a n a p y , fo te le , le ż a n k i, 
m a te ra c e , M a r k a  i lu s tra

poleca

Oswald Pawłowicz
skład mebli Młyńska 17.

P rak ty czn e  i ładne artykuły podarunkow e p oleca po w szystkich  cen ach
Wazony kryształowe, kieliszki, talerze, Pulowery, ubrańka dziecięce i swetry,
karafki! szale, żardyniery itd., nakrycia §  I ł l f U T l  fh r frC  C l  Q A | |  jaczki więzione i kamizelki, szale, try-
ńiklowe ,rmosiężne 1 inne, filiżanki do i  AB J  1 .1  WW M ftkJH U u A I l jJ L I . koty, pończochy, rękawiczki, parasole, 
moki,*j kałamarze, wyroby skórzane. laski, koszule dzienne, krawaty.

Dziennie świeże nowości! Dziennie świeże nowości!

nrnrnmimmnMmmaemmm mm*
loddkcjfł i £ix :

tmibgi. , Lrlid ' •» w
C h o in ie  »d* Ofbińawńa 18. — Pcc.ikwc konto zamkowy ^01 hinko* 9 : Sauk PcwUloay Obojair®, teltjak* J£ma Otzaząćaości, Chojnice — Tul,

, ^%kxyu 1£* ~~ Z* redakcją odpow. Kwsfcaiws Kło» w OhofnitMii »  Draki?* f aakłUsa 4v«**t MLud Psia*. w Ckbjalettk Wydawes, Wl»d. JdSw Bthiiihao
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Amerykańskie
porządki.

Dużo się nieraz mó.U o amerykańskim 
raju, niektórzy pod niebo wynoszą amery­
kańskie rządy, rządki i porządki i mdleją 
z zachwytu nad „ miss Americą*.

Oto kartka z dziejów amerykańskich 
porządków.

Jak wiadomo plagą Ameryki są liczne 
i straszliwie rozzuchwalone bandy rozbój­
nicze, nieraz zorganizowane tajnie i dzia­
łające w porozumieniu z policją i sędzia 
mi „wybieralnymi'4. (W Ameryce sędziów 
wybiera się tak, jak posłów, Wogóle wszy­
stkie prawie urzędy amerykańskie obsa­
dzą się demokratycznie to znaczy drogą 
wyborów). Ostatnio znowu pisma angiel­
skie donoszą, ż w Chicago utworzyła 

ię nowa banda zbrodnicza, która pod 
nazwą „Związku zawodowego rzemieślni 
ków i drobnyeh kupców" wymusza od u 
patrzonych ofiar wysokie składki, odma­
wiającym za § tego haraczu łamie ko ci r.,k 
i nog, aby sta i się niezdatni do pracy.

Policja chieagrska aresztowała dwu 
"członków tej bandy, czychaj cych właśnie 

na pewnego technika dentystycznego, aby 
go okaleczyć, gdyż odmówit należenia do 
rzekomego „Związku", strach jednak przed 
tą bandą jest tak wielki, że wszyscy od­
mawiają świadczenia przeciwko niej, przy­
sięgli zaś boją się wydawać wyroków po 
tępiających.

Gdy przed kilku tygodniami udało się 
wreszcie władzom z pośród 1200 osób 
wezwanych, skompletować lawę z 12 przy­
sięgłych, to przy rozpoznawaniu sprawy 
pewnego członka bandy, oskarżonego o 
zastrzelenie s*ej ofiary, przysięgli wznieśli 
wyrok uniewinniający podsądnego choć 
świadkowie oznali w nim stanowczo za­
bójcę !

Co Jest właściwie 
luksusem ?

Bardzo często operuje się dziś u nas 
wyrazem „luksus". Dzieje się to w 
związku z rozgoryczeniem wywołanem 
wkładaniem wysokich podatków na przed 
mioty, zwane luksusowymi. Zwłaszcza 
właściciele samochodów, które również 
uważane są niesłusznie za luksus, mają 
pod tym względem dużo przyczyn do 
rozgoryczenia. Otóż wartoby się zasta­
nowić nad tern, co jest właściwie luk­
susem ?

Moźnaby powiedzieć, że luksusem jest 
zużytkowanie rzeczy drogich, dostępnych 
tylko dla niewielu osób Skoro jednak 
używanie takiego luksusowego przedmio 
tu się rozpowszechnia, to już tern samem

Ryszard Krański.

Stróże pokoju.
II.

Złotą purpurą zachodziło słońce, rzu­
cając swe świetlne refleksy na Kairo. —

Na placach publicznych, rojących się 
od barwnego tłumu i śnieżno białych 
burnusów, z których wyglądały niby z 
ciemnego bronzu wykute twarze o palą­
cych oczach, poganiaczy wielbłądów i 
tej beztroskiej rzeszy globetroterów, skła­
dających się przeważnie z anglików i ich 
smukłych w biel strojnych ladies, zapano 
wał spokój.

Ucichł szwargot żywo giestykulujących 
handlarzy, przechwalających wzajemnie 
swój towar, w chytrym przewidywaniu 
oszukania zagranicznych przybyszów. Za­
milkli najróżnorodniejsi fakirzy, zaklina­
cze wężów i powrócili do swych zauł­
ków, a elegancki świat zamorskich gości 
rozproszył się po wykwintnych nowoczes­
nych hotelach, żeby się przebrać, w smo­
kingi i wieczorowe toalety.

Złota purpura zachodzącego słońca, 
przemieniająca się w ceglasty kolor, by 
chwil kilka później zabłysnąć różowawy- 
mi promieniami, znikała coraz szybciej, 
aby, nagle, jak pod uderzeniem różdżki 
ezarodmjskiej, ustąpić nocy. — Tej ao- 
ey, która jest cudna w krainie Nilu. 
Niby łuk rozpięty nad miastem, rozpoś 
eierało się ciemnogranatowe niebo i

„DZIENNIK POMORSKI.*' -  „LUD POMORSKI.'* 

Zawalenie się kina w  Szanghaju,
Więcej jak 500 zabitych.

W Szanghaju (Chiny) z.v;t J m ę p-.*do?a kim, w kiÓTm znajdowało się około 
t500 osob przewfct.ua kobiet i uzń-c. Kino mieśdło sio n i piętrze. Wskutek 
zawalenia się domn pani s>o śm*?rć przeszło SCO o$6b. Ofiary wypadku złażono 

na bruku uli-y, n iC-ch ^rsanh ich przez rodźmy i znajomych.

przestaje on być luksusem, a staje się 
produktem pierwszej potrzeby.

Pamiętać należy, źe każdy postęp za 
czyna się od „luksusu*. Jeśli cofniemy 
się myśli kilkadziesiąt lat wstecz, to 
przypomnimy sobie, źe w swoim czasie 
za luksus uchodził używanie udoskonalo­
nej lampy naftowej. Lampa ta przestała 
być luksusem z chwilą, gdy bez niej 
obyć się już nie było można

przedmiot wyrabiany jest z coraz to cen 
iejszego materjału. Tak np. nie jest 

luksusem koszula lniana,ale luksusem jest 
jeszcze koszula jedwabna.

Ponieważ „luksus“ identyczny je t w 
wielu wypadkach z postępem, więc utrud­
nienia czynione rozpowsze hnianiu się 
przedmiotów luksusowych, trzebaby uz­
nać za pewnego rodzaju walkę z ostę­
pem cywilizacji.

A zatem luksusem byia nafta i lampa 
naftowa, luksusem był następnie gaz, a 
potem luksusem stała się elektryczność. 
Dzisiaj elektrycznością oświetlane są na* 
wet wioski i niktby już nie poważył się 
nazwać tej siły oświetlającej luksusem. 
Luksusem była ongiś koszula i historja 
zanotowała fakty, iż oddawano pod prę­
gierz publiczny człowieka, który z tej 
„luksusowej ^części garderoby ośmielił się 
uczynić właściwy użytek.

Dzisiaj koszula jest „luksusem tylko 
dla ostatniego rzędu nędzarza dla które­
go zresztą luksusem jest takżr, tak już 
rozpowszechnione w świecie mydło, al­
bowiem nie ma go za co kupić

I „luksusem* nazywało się ongiś za­
stępowania sienników m >tera ami, a na­
czyń drewnianych glinianem i, następnie 
zaś metalowemu

Z powyższego wynika, że wyraz „luk­
sus" traci swoje znaczenie wraz z ewo­
lucją obyczajów i z chwilą, gdy dany

Najbogatszy 
człowiek świata.

Bazyli Zacharów „man of 
m y s te r y " .

Dzienniki angielskie doniosły niedawno 
o definitywnem wycofaniu się ze spraw 
finansowych Baz.lego Zacharowa.

Sir Bazyli Za harów „man of mystery" 
jak go nazywano, tajemniczy człowiek, 
skończył lat 77 i chce ostatnie dni swego, 
życia spokojnie przeżyć w Monte Carlo.

Sir Bazyli jest niezmiernie bogaty. — 
Mówią o nim, że jest najbogatszym 
człowiekiem na świecie. Ile setek miljo- 
nów wynosi jego majątek, nikt nie wie, 
jak wogóle niewiele się wie o tym tzło 
wieku, który ?awsze żył w odosobnieniu,

jakkolwiek od przeszło trzydziestu lat 
odgrywał decydującą role w świecie fi­
nansowym i politycznym. Tajemnicze 
nici rozciągały się od niego na wszystkie 
strony, osoba jego nigdy jednak nie wy­
stępowała na plan pierwszy. Zacharów 
jest niewątpliwie tym człowiek em, który 
najwięcej zarobił aa wojnie. Mówią, że od 
trzydziestu lat nie prowadzono wojny, w 
którejby nie maczał palców.

Zacharów pochodzi ze Wschodu. Nie­
wiadomo, gdzie się urodził, czy w Ate­
nach, czy Konstantynopolu lub Smyrnie. 
Zdania są po izielone. Tyle tylko jest 
pewn<->m, że wyszedł z warunków zupeł­
nie ubogicłT. Nikt nie wie kiedy przy­
był do A.iglji. Początkowo zajmował 
stanowisko zastępcy wielkiej angielskiej 
fabnki amunicji Vickersa. W charakte 
rze tym zawarł umowy na wielkie do 
stawy z rz.dem cara rosyjskiego. Gdzie­
kolwiek potem chodziło o dostawy amu­
nicji, wszędzie znałazł się Zacharów, za­
rabiają y na dostawach olbrzymie sumy. 
Tajemnicza estjfgo rola w wojnę świa­
towej. — Że była ona niemała, wynika 
choćby z faktu nadania mu szlachectwa, 
w roku 1919, największych odznaczeń i 
orderów angielskich.

Jednem z najsławniejszych jego przed­
sięwzięć było wykupienia ka yna w Mon­
te Carlo podczas wojny. Udało mu się 
wykupić udziały tej największej jaskini 
gry i zrobić na tern kapitalny interes. — 
Kasyno w Monte Carlo wydzielało w 
ostatnich dziesiątkac i  lat kilkadziesiąt 
miljonów złotych dywidendy. W począt­
ku bieżąeego roku Zacharów posprzeda- 
wał jednak swe udziały podobno wsku­
tek śmier i żony, którą kochał nadewszy- 
stko.

Małżeństwo Zstharowa z księżniczką 
Vi!łafranca jest edną z najbardziej ory- 
ginainycha, le zarazem i tragicznych przy 
gód miłosnych naszego wieku.

Przed dwudziestu łaty poznał z-acha- 
row ksi żniczkę na balu dworskim w 
Madryeie. 17-letnia księżniczka była 
żoną Franciszka, ksi cia burbońskiego, 
głowy rodu hiszpańskich Bourbonó.v. 
Było to małżeństwo niedobrane. Ksi-jż 
niczki młoda, piękna niezwykle żywa, 
książę stary, schorowany i przeżyty. Za­
charów i księżna już wówczas poczęli 
sympatyzować ze sobą. Z tej sympatji 
wywiązała się z biegiem czasu głęboka 
miłość, której na przeszkodzie stało tylko 
małżeństwo ksi żnej.

W roku 1923-im zmarł książę, a w rok 
później w tajemnicy poślubiła księżna 
74 letniego już Zacharowa. Ślub odbył 
się w kaplicy Malincourl pod Paryżem.

Kaplicę otoczono kordonem, aby nikt 
nie był świadkiem ślubu. Potem odbyła 
się równe tajemnicza podróż p o ­
ślubna.

Szczęście niedługo jednak trwało. — 
25 lutego 1926 roku ksi :żna zmarła w

mirjady gwiazd zaiskrzyły się wysoko na 
firmamencie.

Fantastycznie odbijała biel domów i 
ulic, a ciemne palmy, lekkim t hnieniem 
wiatru poruszane, kołysały swe zdobne 
w pióropusze głowy. —

Była może godzina jedenasta w nocy, 
gdy przed domem jednej z bocznych 
ulic Kairu zatrzymał się samochód.

Dom przed którym stanęła wielka ciem­
nozielona limuzyna, wyglądał zupełnie 
niepozornie. Robił raczej wrażenie ja­
kiegoś wysokiego muru z płaskim da­
chem, w którym znajdowała się furtka. 
Rrzeczywiście, mała w stare okucia 
zdobna furtka, była jedynym łącznikiem 
z światem zewętrznym...

Z samochodu wysiadły dwie postacie w 
burnusy owinięte. Jedna z nich,widać, że 
starsza, s^d ąc po sposobie wysiadania. 
Podczas gdy starszy zbłirał się do furt­
ki, towarzysz jego wydał jakieś krótkie 
zlecenie i samochód pomknął w dal 
Ręka starca oparła się niby od niechce­
nia o jedno z okuć, zdobiących furtkę, 
która się po chwili cicho, ale ciężko, 
rozwarła.

Weszli w korytarz słabo oświet­
lony, stamtąd do niewielkiego ogrodu 
starannie utrzymanego, gdzie znajdował 
się niewielki domek.

Przed wejściem stał Fela h, który na wi- 
d- k zbliżających się nisko się pokłonił. 
Wszedłszy ci* wnętrza, mł*dszy towarzysz

przystąpił do jednej z boczny h ścian, 
przycisnął jakiś niewidoczny guzik —  
ściana rozstąpiła się i ukazały si ; schody, 
prowadzące w dół. Nieznani zeszli 
po schodach w szeroki amplami oświetlo 
ny korytarz, na którego końcu stał zno­
wu Falech przed drzewami, zdobnymi w 
rzeźbę, inkrustacje z bronzu i hieroglify. 
— Falech nisko się pokłonił i rozstworzył 
drzwi przed Ramadisern, wielkim mist­
rzem bractwa „Stróżów pokoju" i jego 
towarzyszem. —

W sali, utrzymanej w egipskim stylu, 
,cz kało kilku mężczyzn; na widok w ho- 
dzącego starca zamilkli i pokłonili się 
głęboko. — Ramadis na znak pokłonu 
wyciągnął prawą rękę, na której zabłysnął 
pi -ricień ze świętym znakiem Ureusza. 
Zebrani bracia kolejno ucUowali pier 
ścień. —

Od wy okiej postaci Ramadisa biła ja­
kaś tajemnicza potęga, a zwłaszcza w 
jego oczach koncentrowała się cała wiel­
ka moc tego człowieka moc, która 
działała jak fluid i mia a coś w sobie, co 
zniewalało.

Między posągami Ozyrysa i groźnego 
Arymana zasiadł na hebanowym karle, 
inkrustowanym koś ią s oniową i złotem 
Ramadis. Przed nim znajdował się stół, 
wyobrażający sarkofag, na którym w zło­
conych kandelabrach paliły się świece —  
w czterech rogach p*koju stały urny ze 
złoconeg* bronzu, z nich wznosił się dym 
kadzideł.

Półkolem otoczyła sarkofag najwyższa 
rada, czekając w skupieniu. —

Światło elektryczne zgasło, a w świetle 
świec nastrój całego pokoju był mistycz­
ny, potęgował go jeszcze dym, unoszący 
się z kadzideł.

— Ramadis wstał, wziął z rąk towa­
rzyszącego mu kapłana, pierwszego człon­
ka rady, kadzielnic-; wsypał w święte 
naczynie ambry i odmawiając słowa ja­
kiejś modliwy, zapalił ją. Wkrótce przed 
posągiem Arymana wznosił się wonny 
dym otaczając całą postać boga.

„— Bracia, stróże pokoju" — głosem 
powolnym, niskim i ujarzmiają ym prze­
mówił Ram idis -  z mocy mi danej i 
jako najwyższy Kapłan, oznajmiam Wam, 
że znowu nadeszła chwila czynu i dla­
tego kazałem Warn się zebrać". — Przer­
wał i do głębi duszy wnikającym wiro 
kiem spojrzał na otaczających sarkofag 
kapłanów — dym z kadzideł wonnie się 
unosił w niebieskich smugach, a cisza 
była wprost grobowa. —

— „Świętym prawom urągają ludzie, 
zakłócają spokój tych, za których pano­
wania Egipt nasz siynął z p o t ę g i —  
Podniósł rękę, zdobną królewskim zna 
kiem Ureusza, znakiem władzy i wyciąg­
nął ją w stronę posągu Arymana.

(D. c. n.).
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Monte Carlo. Zgon żony ubóstwianej 
był najsilniejs ym ciosem życia dla ra- 
charowa. Od tej chwili pędził samotne 
życie pustelnika w swej willi w departa­
mencie Seinc-el-Oise.

C o  b ę d ł i a m y  ta ń c zy li 
tej zimy ?

„Związek profesorów tańca“ w Paryżu 
demonstrował przed kilkoma dniami wszy 
stkie te tańce, które powinien znać każ­
dy „szanujący się obywatel" bez względu 
na wiek, tuszę, charakter i sytuację mająt 
kową jeśli nie chce, by nim pogardzono.. 
(Red. dzie ?) Przedewszy tkiem więc — 
z charlestonem — koniec 1 Jest to taniec. 
zbyt spokojny i zbyt dystyng >wany 1... Tej 
zimy będziemy tańczyli „kinkajou“ , dir- 
ydig‘\ „vale‘‘ i „ritmic-ssef“.- Najbardzie 
modnym będzie ,,kinkajou“ . Najpierw 
chodzi s:ę, poruszaj c biodrami w specjał 
ny sposób „jak manekiny na pokazie 
mód41 potem zgina się łewe kolano, nas 
tępnie prawe i wreszcie oba naraz. Robi 
się kilka kroków „blackbottoma" i na za 
kończenie skok w zwyż na prawej nodze 
która się przy tej spo' obności wykręca w 
kostce — i idzie na parę tygodni do szpi 
tala. To wszystko. Taniec berdzo pros 
ty i wdzięczny. „Dirny-di “ jest rodzajem 
tanecznego coctailu. Kilka pas bluesa 
jeden krok tanga, dwa bostona, trzy ła­
mańce charlestonowe, lekki masaż kolan 
rękoma na krzyż, trochę tak zwanej w 
gwarze dziecinnej „drobnej kaszki* i da 
;.apo, aż do utraty przytomno ci. ? aniotn 
pragnącym pozbyć si kilkunastu kilogra 
mów, zawadzających w uzyskaniu modne; 
linji. w której nie można odróżnić en fa­
ce od profilu — poleca się „kinkajou", 
po przetańczeniu którego rezultat jest lep­
szy, niż po kąpieli parafinowej. Dla oj­
ców rodzin stosowniejszy jest „dirty-dig" 
bardziej licujący z powagą wieku star­
szego. Dla ułatwienia początków nau­
ki „skinkajou“ — najlepiej jest chodzić 
po ulicy , poruszając biodrami", podska 
kiwać w rytm tań :a przed nadjeżdżają- 
cem autem, reszta przy małem ćwiczeniu 
przez 3 do 4 godzin dziennie — „przy- 
jedzie sama*

Jad pszczeli -
lekarstwem.

W roku 1915, będąc legjonistą 1-go 
pułku ułanów, znajdowałem się z cofa­
jącym się frontem wojsk rosyjs 
kich nad rzeką Styrem w Pińszczyź 
nie, pewnej nocy zostałem wysłany z 
kilkunastu kolegami na pojazd w lasy i 
trzeba było dojechać do odległego o 5 
kilometrów chutoru, który stał tuż przy 
krzyżujących się drogach w błotnistym 
lesie. Mieliśmy po drodze przejrzeć 
okolicę, a na miejscu przy drogach zro­
bić zasadzkę na nieprzyjacielskie małe 
podjazdy.

Gdy przybyliśmy na miejsce i wysta­
wiliśmy płaco wk, konie zostały odpro­
wadzone o kilkanaście kroków w zarośla, 
tuz koło chutoru. Każdy z nas trzymał 
swego konia za uzdę, sied ąc na ziemi 
w pogotowiu na każdy sygnał swej pla 
cówki. Ja usiadłem sobie na pieńku ooć 
drzewem, a że noga mnie bolała zdjąłem 
but. W tej właśnie chwili koń mi się 
szarpnął i wyrwał z ręki, wi c zerwałem 
się z pnia i pobiegłem Z3 koniem w za 
rośla w jednym bucie, a drugą nog 
bosą, i w tym pospiechu nadepnąłem 
widocznie na w trawie leżąca żmiję 
która mnie w nogę ukąsiła.

Złapałem konia, wróciłem do leżącego 
przy pniu buta, włożyłem go bez namysłu. 
Po jakimś czasie poczułem, że mój but 
zaczyna być za ciasny. Gdy nogę obej­
rzałem, przekonałem się, że jest tak 
spuchnięta, iż but nie da się ści :gnąć 
więc szablą rozprułem cholewę i uwolni 
łem nogę z buta. Po kilku godz nach 
już nie mogłem nogi zgiąć, a nawet 
ruszać nią. Byłem więc w strachu.

Co tu począć ? Dontora z nami nie 
ma, jest gdzieś przy sztabie, ale gdzie 
w tej c wili sztab być może? Bóg je 
den wie, a po drugie aa koniu już się 
nie utrzymam. Myślę sobie: trudna ra 
da, od kuli nie zgiń łem, a od żmiji 
umierać trzeba. Byleby doczekać dnia

może jaka rada się znajdzie. Na moje
szczęście zaczynało już świtać. Jak się 
tylko rozwidniło, kilka kolegów poszło
c o chutoru, ażeby znaleźć furmankę, na 

.rej można byłoby mnie odwieść do 
mbulansa (szpitala) polowego. Lecz 

okazało się, że koni tu, ani wozu wcale 
niema (tak przynajmniej oświa ic rył chłop, 
mieszkaniec chutoru), a gd mu opowie- 
dziel cale zdarzenie o mnie, tylko się 
uśmiechnął i mówi swoją gwarą: „Ja 
jewo batku, i sam wyleczu, tylko przy­
nieście go do m ńe“ .

Koledzy pr ynieśli m ;ie do chutoru, a 
chłop kazał mnie przenieść do ogródka 
w którym stało kilka pni pszczół, gdzie 
położyli mnie tuż w pobliżu uli, a ów 
chłop, widocznie bartnik, brał jedną 
pszczołę po drugiej i przystawiał do no 
gi, gdzie było znać ukąszenie, a pszczo 
ty zapuszczały swoje żądła i wlewały jad 
w bezkształtną nogę. Po przystawieniu 
10 sztuk, wyrzekłszy słowo: „dowolno", 
przyniósł zsi dłego mleka i obłożył niem 
chorą nogę.

Po pewnej chwili poczułem, że mi to
niesie ulgę, a po kilku godzinach sie 
dz łem już na koniu zupełnie zdrów 
myślałem, jakie to pszczółki lekarki 
choć same zginęły, zostawiając swe żą 
d a w mojej nodze, ale ja chwalić Boga, 
zdrów jestem. O, Boski to owad, te 
pszczółki.

Od tej to pory zostałem przyjacielem
pszczół, a po ukończonej wojnie zaczą­
łem pszczoły hodować i dziś żyć bym 
bez nich nie mógł.

B. Kisieliński.

Zabójstwo z miłości 
rodzicielskiej.

Wśród głośnych oznak zadowolenia 
odczytano wyrok sądu przysięgłych w 
w Choster (Anglja), uni: winnia'ący J o ­
hna Davisona z zarzutu morderstwa 
dokonanego na własnej córeczce. Os 
karźony, nie neguj ;c ani przez chwilę 
faktu, tłómaczył swój czyn tern, iż nie 
mógł patrzeć na nieludzkie wprost męki 
swojego trzyletniego dziecka, chorego na 
ropne zakażenie krwi. Ponieważ wszys­
cy sprowadzeni przez niego lekarze 
oświadczyli, iż o ratunku mowy być nie 
może, że dziewczynka umierać będzie w 
straszliwych cierpieniach, przeto wolał 
własnoręcznie ją zabić, by uchronić od 
takiej agonji. Wobe: tego, że świad­
kowie wystawili Davisonowi jakna chlub­
nie sze świadectwo jako człowiekowi i 
jako ojcu, a lekarze potwierdzili chara­
kter i nieunikniony wynik choroby, pro­
kurator sam zwrócił się do trybunału z 
prośbą o uwzgl dnienie tak wyjątkowych 
okoliczności zbrodni.

Czarny niewolnik 
milionerem.

W Ameryce zmarł prezes Towarzystwa 
ubezpieczeń Atlarta murzyn Alonzo Her- 
don, w.aściciel miljonowej fortuny i wiel­
kiego „instytutu piękności".

Ongi£sbył nędznym niewolnikiem, za 
trudnionym u pewnego plantatora. Ucieki 
jednak z niewoli, schronił się do miasta 
Atlanta i tam założył golarnię. By 
uprzejmy i obrotny. Umiał zjednywać 
sobie klijentelę.

W niespełna kilka lat sklepik golibro 
dy zamienił się w eleganckie przedsię­
biorstwo, zatrudniające 42 murzynów. Z 
czasem Alonzo został prezesem Tow. ase­
kuracyjnego i jako taki cieszył się ogól- 
nem uznaniem.

Snąć nie wszystkim murzynom źle się 
w Ameryce powodzi.

Choroba raka wśród ludów
Europy.

Znany medyk szwajcarski prof. Pittarc 
z Genewy ułożył antropologiczną mapę 
Europy, Wykazującą, jakie rozmiary przy­
biera klęska raka w śród poszczególnych 
klas i narodów, zamieszkujących Europę

i *

P o ciąg  k ierow any głosem  lu d z k im .
Major Rajmond przedstawił na londyńskiej wystawie wynalazków model pociągu, 
<tóry można zatrzymać za pomocą głosu ludzkiego, wchłanianego przez mikrofon.

Z niezwykle cennego dokumentu tego 
wynika, że sztraszliwa ta choroba pochła ­
nia największą stosunkowo ilość ofiar z 
pomkdzy szczepów t zw. „długogło 
wych zamieszkujących północne kraje 
Europejskie. Śródziemnomorskie nato­
miast i adrjatyckie ludy, należące do ra­
sy „okrągłogłowych“, wykazują znacznie 
większą odporność organizmu na wszel­
kiego rodzaju złośliwe nowotwory.

Przesądy o zającu-
Z pośród szeregu przesądów związa­

nych z historją zająca najciekawszy jest 
ten, który kaźew ystrzegać się jej zajęczego 
mięsa jako ujemnie działającego. Nie 
tylko Muzułmanom i żydom zabronione 
jest spożywanie potrawy z zająca, w Bre- i 
tanji, dawniej, wystrzegano się również. 
Niegdyś, używano zająca do rozmaitych 
celów lekarskich naprzykład : popiół ze 
spalonego w całości zająca leczył od­
mrożenia, nacieranie krwią usuwało czer- 
woność i choroby oczu, zaś mózg, wcie-; 
rany w dziąsła niemowląt, ułatwiał ząb­
kowanie. Przyłożenie do rany futra za - 
jączego tamowało krew, a jego czaszka 
czyściła i bieliła -ęby. Przesądy te utrzy­
mywały się jeszcze w niektórych wios- 
kaćh francuskich, ale znikają już coro-, 
szybciej.

Elektryczność, a śmierć.
Dowiedziony jest fakt że za pomocą 

prądu elektrycznego można niektórym 
stworzeniom przywrócić życie. Konająca 
już sikorka, do której przyłożono drut 
elektryczny, stanęła znów na nogach za 
trzepotała skrzydłami i oddychała jeszeze 
przez 8— 10 minut. Zelektryzowana gło­
wa wołu, odcięła od tułowia, otworzyła 
oczy, rozdęła nozdrza i potrząsnęła usza­
mi, jakgdyby zwierzę jesicze żyło To 
samo doświadc enie zastosowano do nie­
żywego konia, którego wierzganie o mało 
nie raniło obecnych

sowego i naśladując basowy glos m ów i:
— Proszę pana. Józio nie przyjdzie 

dziś do szkoły, bo jest chory.
— A kto przy telefonie ? — pyta na­

uczyciel :
— To m j tatuś — odpowiada Józia.

^Doświadczony.
Żandarm do aresztanta : Uważaj na 

schodek.
Aresztant: — Ej, mój panie. Ja  zna­

łem już ten schodek, zanim pan na świat 
przyszedł.

Za w cześnie.
Do matrony w bardzo poważnym 

wieku zwraca się znany op-. rator z za­
pytaniem, czyby się nie chciała odmło­
dzić ?

— Owszem, gdy się zestarzeję.
Pływanie po piasku.

— Pewnego razu —- odpowiadał stary 
admirał — płynąc po oceanie Spokoj 
nym, ujrzałem z mojego okrętu wyspę, 
całą czerwon, od homarów, które wyszły 
na brzeg dla ogrzania się.

— Ależ, panie admirale — wtrąca ktoś 
ze słuchaczy — homary są czerwone... 
dopiero po ugot/w^niu.

— To właśnie najciekawsze, moi pa­
nowie — ciągnie dalej niezbity z tropu 
narrator — i my dziwiliśmy się z początku. 
Dopiero petem przekonaliśmy się, że 
wyspa była wulkaniczna i miała źródła 
gorące.
Skąd się bierze elektryczność ?

— Ja wiem skąd się bierze elektrycz­
ność — powiada do ciotki mała Alicja.

—  ?
— Ze ś iany. Ile razy mamusia chce 

zapalić lampę, to odpina guzik na ścia­
nie, na której zapięta jest elektryczność.

(Science.)
Zabezpieczenie od ognia.

Dyrektor teatru po podpisaniu kon 
traktu o zabezpieczeniu od ognia do 
przedstawiciela towarzystwa :

— A co dostanę, jeżeli teatr mi się 
jutro spali ?

— Mniej więcej 10 lat — brzmiał* 
niespodziewana odpowiedź.

Najdroższa książką
Nakładem Towarzystwa „La Centaine" 

wychodzi obecnie najnowsze dzieło Paul 
Vatery pod tytułem: „La Cometiere 
Maritimc", ozdobione ilu trucjami Jean 
Marchanda. Wydawnictwo obliczone jest 
tylko na 100 egzemplarzy, z których je­
den na starojapońskim papierze w eęnie 
13.100 franków oraz 4 na chińskim po 
3.Gt 0 franków, zostały już sprz.-dane. 
Pozostałe tomy kosztują po 1.120 fr. 
Jest to najwykwintniejsze, lecz bodaj 
najdroższe dzieło francuskie ostatniej 
doby.

Wesoły kącik.Z ła p ał się .
Jozio nie miał ochoty pójść do szkoły, 

telefonuje więc sam do gospodarza kia-

Ruch wydawniczy.
Ukazał się i jest wszędzie do nabycia 

zeszyt z kolei 34 ty ilustrowanego czaso­
pisma programowege „Tydzień Radjowy* 
m. in. następującego artykuły, notatki i 
materjały: Otwarcie radjostacji w Katowi­
cach; Głos rodaków z za kordonu; Ra- 
djo-humoreska p. t. „Wurzędzie celnym"; 
Audycje muzyczne „R. P.“ ; „Świat za 
drzwiami"; koncert Rachmaninowa w „Ra- 
djo Poznańskiem ; Audycje „mówione"; 
„Na wokanda h" czyli - audycja radjuwa 
jest publiczną ; komunikaty; dział czaso­
pism i rozrywek umysłowych. W dziale 
te hnicznym znajdujemy świetny artykuł 
„Lampki 2-siatkowe i i h zastosowanie" 
pióra p. t. Zielińskiego (z Warsiawy); na 
zczególniejsz} uwagę zasługują w tym 

numerze liczne i ciekawe ilustracje m. in. 
studjo radjostacji katowickiej (na okład, e), 
szkoła w Łojewie-dom dziś już nieistnie­
jący w którym urodził się zmarły pisarz 
St. Przybyszewski i w innych. Cena tyl­
ko 50 groszy. Czytajcie, abonujcie i roz­
powszechniajcie uasz „Tydzień Radjo­
wy*.


